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    Wyłączenie odpowiedzialności


    Niniejsza książka jest powieścią dla dorosłych. Nie jest zamiarem autorki propagować żadnych opisywanych w niej zachowań. Treść książki nie jest stosowna dla czytelników nieletnich. Zawiera wulgaryzmy, sceny erotyczne i przemoc.

  


  
    Podziękowania


    Dziękuję Maksowi, najlepszemu redaktorowi i przyjacielowi pod słońcem. Mimo że zajmujesz się na co dzień mnóstwem tekstów, to znosisz jakoś fakt, że zupełnie nie radzę sobie z gramatyką, i nie masz przy tym ochoty mnie zabić (taką mam przynajmniej nadzieję). Kocham Cię za to.


    Wielkie dzięki dla moich wspaniałych prywatnych korektorek: Madison Seidler, Amandy Clark i Tressy Sager. Nikt tak jak Wy nie potrafi mnie zdopingować. Jestem Wam niezwykle wdzięczna za to, że poświęcacie swój czas, żeby mi pomóc.


    Dziękuję Tiffany King i Anie Ivies za to, że przeczytały tę książkę zaraz na początku, za to, że są tak wspaniałe i że poprawiają mi samopoczucie zupełnie za darmo!


    Dziękuję za trud i wsparcie całemu zespołowi Street Team, a w szczególności Angie West-Ellis, która zawsze spieszy mi z pomocą. Bardzo Was kocham i ogromnie się cieszę, że Was mam.


    Dziękuję Trish Patel-Brinkley za to, że stała się w zasadzie moją osobistą koordynatorką spotkań autorskich! Jesteś cudowna i należą Ci się ogromne wyrazy wdzięczności za ciężką pracę, jaką włożyłaś w organizowanie wszystkich spotkań w tym roku.


    Dziękuję Rose Hunter za szybką poradę prawną, której potrzebowałam na ostatnią chwilę!


    Dziękuję moim „Wicked Girls” za to, że są najwspanialszymi przyjaciółkami pod słońcem i za KOZIE WRZASKI.


    Na moje podziękowania zasługują też: Jasinda Wilder, Katie Ashley, Raine Miller, RK Lilley i C.C. Wood — dziękuję za to, że radzicie sobie z moimi superzdolnościami ninja i że wiecie, co krzyknąć, żebym przybiegła w podskokach.


    Christina Collie — zostałaś mi jeszcze Ty. Lepiej to skończ, babo! Kocham Cię!
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    Prolog


    Teraz...


    Jest ciemno i zimno. Mrugam oczami, żeby odzyskać ostrość widzenia, ale w głowie mam tylko ból. Już samo oddychanie boli. Mam wrażenie, że każdy najdrobniejszy fragment mojego ciała jest posiniaczony i poobijany. Pewnie dlatego, że to prawda.


    O Boże! Dlaczego to się dzieje?


    Próbuję się ruszyć, podnieść z twardej podłogi, ale moje zmasakrowane ciało odmawia współpracy. Muszę się jakoś stąd wydostać, bo inaczej po mnie. Wiem z całą pewnością, że jeśli tu zostanę, umrę. Sama.


    Łzy spływają mi po twarzy, ale nie mogę ich obetrzeć — moje ręce są unieruchomione.


    Odwracam powoli głowę, starając się nie zwymiotować z bólu wywołanego tym jednym małym ruchem. Jestem do czegoś przywiązana, ale nie mam pojęcia do czego. Jedyne źródło światła to znajdująca się na zewnątrz latarnia. Przez malutkie okienko pod sufitem wpada cienka wiązka światła.


    Ciągnę z całej siły i staram się wyswobodzić jedną rękę. Sznur wpija mi się w nadgarstki, ból przeszywa całą rękę — najprawdopodobniej złamaną w kilku miejscach.


    W pustym pomieszczeniu niesie się mój krzyk. Od wrzasku boli mnie gardło… Krzyczę od wczoraj? Od przedwczoraj? Straciłam rachubę czasu.


    O Boże, to ręka, której używam do grania. Ta, którą obejmuję gitarę; palce, którymi wydobywam dźwięki pozwalające mi przenieść się gdzieś daleko. Dźwięki i melodie, dzięki którym odżywam i jestem sobą.


    Wiem, że niedługo znów zemdleję. Wzrok mi się rozmazuje. Przed oczami migają mi czarne plamy, z trudem zachowuję przytomność.


    Wracają wspomnienia z ostatnich kilku miesięcy, jakby ktoś przewracał kartki w książce. Serce pęka z bólu. Powinnam była zauważyć, co się święci. Od początku powinnam była go słuchać, ale wszystko mnie w nim przerażało. Moje uczucia do niego nie powinny nabrać takiej siły z taką prędkością. Oddałam mu serce i duszę, gdy tylko mnie dotknął, zaraz w pierwszej chwili. Ale on nimi wzgardził. Nie chciał ich. Zaufałam zbyt łatwo, dawałam zbyt szybko.


    To właśnie przez zaufanie tak skończyłam. Zaufałam niewłaściwej osobie i przyjdzie mi zapłacić za to życiem. Zaufałam komuś, kto miał mnie zawsze chronić, kto miał zawsze być przy mnie… ale to od samego początku było kłamstwem. W głębi serca o tym wiedziałam. Od samego początku. Tylko nie chciałam wierzyć, że nienawiść może sięgać aż tak głęboko.


    Pozwalam się pochłonąć ciemności, wiedząc, że to jedyny sposób na pozbycie się bólu. Zamykam oczy i wracam myślami do ostatnich ośmiu lat, do tego, co powinnam była zrobić inaczej, do decyzji, które skończyły się dla mnie tak tragicznie. Gdybym nie oddała jej nad sobą władzy, gdybym nie poczuła od razu, że łączy mnie z nim niezaprzeczalna więź… gdyby od początku nas do siebie nie ciągnęło, może to wszystko skończyłoby się inaczej.


    Gdzieś z oddali dobiegają mnie czyjeś krzyki i tupot nóg, ale nie jestem w stanie otworzyć oczu, choćbym nie wiem jak się starała. Ale pewnie wracają tylko po to, żeby dokończyć, co zaczęli; widocznie za mało mnie zmasakrowali, za mało mi odebrali.


    Może gdybym wcześniej uświadomiła sobie pewne rzeczy, gdybym słuchała, gdybym odłożyła na bok dumę i przekonanie, że nikt nie jest z gruntu zły, to by mnie tu teraz nie było — nie musiałabym walczyć o życie i zastanawiać się, czy człowiekowi, którego kocham, zależy na mnie tak bardzo, żeby mi pomóc wydostać się z tego piekła.

  


  
    Rozdział 1.


    Brady


    Trzy miesiące temu…


    Choć mój umysł pracuje na przyspieszonych obrotach i zamartwiam się, jakim cudem opłacę rosnącą górę rachunków oraz zapewnię Gwen i Emmie dach nad głową, to wciąż rejestruję wszystko to, co dzieje się wokół, co jest w równej mierze błogosławieństwem, jak i przekleństwem — otrzymanym w darze od Wujcia Sama.


    Z tylnego koła czterodrzwiowego niebieskiego sedana, zaparkowanego trzy miejsca dalej, schodzi powietrze. Za jakieś trzy dni będzie flak.


    Wiatr wieje z południowego wschodu z prędkością około dziesięciu kilometrów na godzinę.


    Znajdująca się po przeciwnej stronie ulicy księgarnia Przy Kominku ma dziś opóźnienie. Powinna zostać otwarta trzy minuty i dwadzieścia siedem sekund temu.


    Pan Jensen, właściciel budynku, w którym wynajmuję lokal, ma ujadającego zasrańca, który wabi się Mitzy. Mieszkają nad Marshall Investigations i w taki ładny dzień jak ten pan Jensen zostawia otwarte okno, żeby Mitzy mógł sobie pooddychać świeżym powietrzem.


    Popycham ramieniem drzwi do biura i przeglądając stertę kopert, wchodzę do środka. Wyciągam na oślep rękę i włączam światło. Mitzy szczeka dokładnie trzydzieści pięć razy od chwili, gdy otwieram drzwi samochodu i dochodzę do zacisznego biura.


    Biura, w którym jest ciemno jak w dupie.


    Fakt, że po wejściu do środka, gdzie nie dociera świecące nad Nashville jasne poranne słońce, ledwie widzę, co jest napisane na trzymanych przeze mnie kopertach, może oznaczać tylko jedno.


    — Niech to szlag! — mruczę ze złością pod nosem i kręcę z irytacją głową. Cofam się kilka kroków i macam ręką po ścianie w poszukiwaniu włącznika, którym pstrykam kilka razy i znów przeklinam.


    Gdy z góry w dalszym ciągu nie zalewa mnie światło jarzeniówki, rzucam z głośnym plaśnięciem stertę rachunków i przesyłek reklamowych na najbliższe biurko i znów wyciągam rękę w stronę włącznika.


    — Rachunek za prąd nie zapłaci się sam tylko dlatego, że będziesz ciągle pstrykać.


    Beznamiętny, zniechęcony głos zatrzymuje mnie w pół kroku. Zostaję z ręką zawieszoną nad włącznikiem. Przewracam oczami na widok Gwen, która wchodzi do części biurowej z aneksu kuchennego. Nie mogę się nadziwić za każdym razem, gdy ją widzę. Moja młodsza siostrzyczka zawsze była grzeczna, nigdy nie lubiła zwracać na siebie uwagi. Do chwili, gdy pewnej nocy stanęła na moim progu, wyglądając tak, jakby była po dziesięciu rundach z Mikiem Tysonem.


    W świecie moich rodziców o każdym zachowaniu człowieka decyduje ekskluzywny klub, do którego się należy. Jeśli to, co robią, nie zostanie dobrze przyjęte przez snobistycznych znajomych, przestają się tym zajmować — to niestety odbiło się mocno na naszym dzieciństwie, na Gwen nawet bardziej niż na mnie. Moja siostra zawsze była ideałem córki: nieśmiała i dobrze wychowana, ubrana i uczesana tak, jak życzyła sobie matka.


    Gdy wpadła tamtego wieczoru do mojego mieszkania i pobiegła prosto do łazienki, nie wiedziałem, co jest grane. Po kilku minutach wyszła, trzymając w dłoni długi jasny kucyk. Jej szczupłe ramiona trzęsły się z wściekłości.


    — Dość tego, Brady! — krzyknęła z płaczem. — Ta baba już nigdy więcej nie będzie mi mówić, jak mam żyć. — Po krótkiej chwili siedzieliśmy pod ścianą, a gdy udało mi się ją trochę uspokoić, roześmiała się przez łzy.


    — Bez moich pięknych, długich, jasnych włosów i nienagannych manier mogę się chyba pożegnać z zainteresowaniem porządnych facetów.


    Pogładziłem ją delikatnie po świeżych sińcach i pomyślałem, że to może nawet i dobrze, zważywszy na to, co jej zrobił tak zwany porządny facet. Gdy siniaki w końcu zniknęły, a Gwen przestała bać się własnego cienia, zabrałem ją do niezłego fryzjera niedaleko mojego biura, gdzie zajęli się jej nieumiejętnym cięciem i farbą z pudełka.


    Ledwie ją poznaję, gdy stoi przede mną z rękami na biodrach i postukuje niecierpliwie stopą, czekając na odpowiedź. Włosy dalej ma krótkie. Fryzjer niewiele mógł z nimi zrobić, bo obcięła je moją golarką, ale zamienił je w coś w rodzaju rozczochranego odwróconego boba, czy jak to się tam zwie.


    Mrużę oczy i próbuję rozróżnić kolor jej włosów w nieoświetlonym biurze.


    — To fioletowy i niebieski? — pytam w lekkim szoku.


    — Wygląda nieźle, co? — Uśmiecha się z dumą Gwen.


    Wzruszam ramionami i mówię:


    — Przynajmniej nie wyglądasz już jak jakaś pieprzona emo. Kiedy miałaś czarne włosy, odnosiłem wrażenie, że chcesz zostać satanistką.


    Przez drewniane żaluzje zaczyna prześwitywać słońce. Zauważam coś błyszczącego na twarzy siostry.


    — Gwen… — Po moim głosie słychać, że odzywa się we mnie opiekuńczy starszy brat, ale na widok jej uśmiechu zmieniam ton. — Czy ty masz kolczyka w nosie?


    — Nawet nie zaczynaj, Brady…


    Uśmiecham się i podziwiam maleńki diamencik. Pasuje jej, ale chyba nigdy się nie przyzwyczaję do nowo nabytej pewności siebie tego chuchra, metr pięćdziesiąt siedem wzrostu, czterdzieści kilo wagi.


    — Naprawdę fajny — mówię, siadając wygodniej i opierając nogi o blat. Jej poirytowanie zamienia się w ulgę. — Kółeczko też nie byłoby złe.


    Mój bezczelny uśmieszek sprawia, że Gwen znów zaczyna się denerwować, ale po jej minie widzę, że jednocześnie próbuje zapanować nad ustami, ewidentnie usiłując zamaskować uśmiech.


    — To naprawdę smutne, że masz o sobie takie wysokie mniemanie — mówi mi przyjaźnie.


    Oboje parskamy śmiechem, a Gwen przewraca tylko oczami i zaczyna porządkować dokumenty na moim biurku.


    Dobrze widzieć, że znów się śmieje. Naprawdę dobrze.


    Gdy wyszedłem w końcu z półrocznego cugu, zmęczony wypełnianiem dni i nocy tanią whisky i jeszcze tańszymi kobietami z wszystkich klubów striptizerskich w promieniu osiemdziesięciu kilometrów, zdecydowałem się otworzyć własną firmę ochroniarsko-detektywistyczną. Gwen z chęcią zgodziła się mi pomóc. Sama też miała za sobą ciężkie przeżycia, kilka niełatwych lat. Od czasu swojego przyjazdu pracowała jako kelnerka. Robota nie tylko nie dawała żadnych perspektyw, ale wręcz sprawiała więcej kłopotów, niż to było warte, więc siostrzyczka długo się nie zastanawiała.


    Jej sześcioletnia córka chodzi już do szkoły, dzięki czemu Gwen ma większą swobodę w ciągu dnia. Zajmując się sprawami administracyjnymi mojej firmy, może też w końcu wykorzystać swój dyplom z zarządzania. Jest ode mnie dwa lata młodsza i to jedyny członek mojej rodziny, który nigdy mnie nie przekreślił. Przeszedłem w tym roku prawdziwe piekło i nie sądziłem, że wyjdę z tego cało. Zaraz po przyjeździe dałem jej nieźle popalić. Wiedziałem, od jakiego życia uciekła; nie zasługiwała na to, żebym tak ją traktował. Gwen należy się dużo, dużo więcej. Dopiero niedawno uświadomiłem sobie, jak wiele dla mnie zrobiła, jak wiele zawsze dla mnie robiła i jak bardzo ją zawiodłem.


    ***


    Wyjąłem kilka ostatnich rzeczy z szuflady, włożyłem je do torby moro leżącej na łóżku i zasunąłem zamek. Zarzuciłem sobie torbę na ramię, wyszedłem z pokoju i zbiegłem szybko po schodach, zanim ojciec znów zacznie gadać. Odkąd dwa miesiące temu podczas kolacji poinformowałem rodziców o tym, że chcę wstąpić do marynarki wojennej, okazywali mi tylko swoją wściekłość i dawali do zrozumienia, że się mnie wstydzą. Wstydu przysporzyłem głównie matce.


    — Co sobie pomyślą o mnie w klubie, gdy powiem, że nie idziesz na prawo? — spytała z przerażeniem w głosie.


    Ojciec zawsze miał w sobie dużo złości, ale dobrze to ukrywał dzięki dwudziestopięcioletniej szkockiej i eleganckim garniturom. Prawda o nim wyszła na jaw dopiero po przekazaniu mojej wstrząsającej wiadomości, że po szkole wyjeżdżam. Najwyraźniej „tylko biedacy bez przyszłości i celu w życiu idą do wojska. A nie inteligentni młodzi ludzie z zamożnych, szanowanych rodzin”.


    Nie miał pojęcia, że idealnie wpisywałem się w jego model „biedaka bez celu w życiu”. Nie miałem własnych pieniędzy, bo wolałbym zdechnąć z głodu, niż wziąć cokolwiek od niego. Za nic. Ale nawet gdybym chciał prosić go o pieniądze, ojciec dał mi jasno do zrozumienia, że nie będzie finansował moich „wygłupów na łódce i zabawy z bronią”, bo to niepoważne.


    W dniu, w którym otrzymałem wyniki matury, ojciec otworzył szampana Perrier-Jouët, siedem tysięcy dolców za butelkę, i zadzwonił do swojego dobrego znajomego, dziekana wydziału prawa na Harvardzie. Spytał, jakiej wysokości datek zapewni mi miejsce na studiach. Moja przyszłość i kierunek, jaki miało obrać moje życie, nagle zaczęły mnie przerażać. Wyobraziłem sobie, że codziennie chodzę do pracy w trzyczęściowym garniturze i bronię przed sądem ludzi, którym daleko do niewinności. Wyobraziłem sobie, że codziennie tak jak ojciec podlizuję się sędziom sądu okręgowego i najwyższego, gram w golfa z prawnikami strony przeciwnej i żartuję sobie z biedaków z nizin społecznych, którzy zgłosili się do nas po pomoc.


    Nie byłbym w stanie tego robić. Nie mogłem tak żyć. Nie mogłem i nie chciałem.


    — Jeśli wyjdziesz za drzwi, to nie masz tu czego więcej szukać.


    Nawet się nie zawahałem, słysząc ze szczytu schodów surowe słowa; zszedłem na dół. Codziennie od sześćdziesięciu dni ojciec groził mi stale w ten sam sposób.


    — Nie przejmuj się, tato. Nawet bym NIE chciał — odpowiedziałem. Moje obite stalą buty stukały po marmurowej posadzce holu. Nie odwróciłem się do ojca.


    Bez względu na to, kogo i co zostawiałem, musiałem odejść, zanim mnie to zniszczy.


    — Brady! Zaczekaj!


    Przerażony głos z biblioteki kazał mi się zatrzymać, odgradzał mnie od wolności, która znajdowała się na wyciągnięcie ręki. Na tym etapie TYLKO ten głos mógł mnie zatrzymać. Postawiłem torbę na podłodze i odwróciłem się, a w ramiona wpadła mi moja szesnastoletnia siostra. Przycisnęła twarz do mojej ręki, tłumiąc szloch. Objąłem ją i przytuliłem mocno.


    — Nie płacz, Gwenny, nie płacz — powiedziałem cicho, gładząc ją po plecach.


    — Proszę, nie wyjeżdżaj. Nie zostawiaj mnie — wyszeptała.


    — Wyjeżdżam tylko na trochę. Nigdy cię nie zostawię. Obiecuję.


    ***


    Ale zostawiłem. Wyjechałem i ani razu nie obejrzałem się za siebie. Moja siostra robiła wszystko tak, jak kazali jej rodzice, więc w moim odczuciu stała się wrogiem.


    Nigdy sobie nie wybaczę, że ją zostawiłem, że odszedłem i pozwoliłem, żeby ten potwór zacisnął wokół niej swoje szpony i zamienił ją w kogoś, kogo ledwie rozpoznawałem. Gwen nie ma do mnie żalu. Nigdy mnie o to nie winiła. Ale ja wiem swoje. POWINNA mnie winić. Powinna krzyczeć, wrzeszczeć i wyklinać mnie za to, że odszedłem i zostawiłem jedyną osobę, która naprawdę mnie kochała. Wróciła do mojego życia, szukając u mnie ratunku, ale tak naprawdę to ona mnie uratowała, bardziej niż myśli.


    Kiedy dowiedziała się, jak spędzałem czas, zanim zapukała do moich drzwi, od razu zaczęła działać. W martwych, pustych oczach, które wpatrywały się we mnie wcześniej błagalnie, prosząc, abym pozwolił jej i mojej siostrzenicy zostać choćby na jedną noc, nagle pojawiła się determinacja. Jak na kogoś, komu życie zafundowało siedem lat domowego piekła, Gwen nie bała się powiedzieć mi prawdy w oczy. Wystarczyło osiem prostych słów, które usłyszałem od niej pewnego wieczoru trzy miesiące temu, żebym przestał wreszcie chować głowę w piasek.


    ***


    Kiedy, do cholery, zamontowałem w domu karuzelę? I od kiedy to obsługa karuzeli policzkuje swoich klientów?


    — Brady! Ty świnio! Obudź się! Obudź się, do jasnej cholery!


    Wrzaski Gwen sprawiły, że pokój przestał wirować i mogłem w końcu skoncentrować na niej wzrok, ale niestety w miejsce karuzeli pojawił się potworny ból głowy.


    — Chryste Panie! Już wstaję. Przestań mnie bić — wyjęczałem. Przeturlałem się dalej na łóżku, żeby ułożyć się wygodniej.


    Otworzyłem gwałtownie oczy, gdy moja dłoń wylądowała w kałuży rzygowin, kilka centymetrów od mojej twarzy. Rozejrzałem się i zdałem sobie sprawę, że leżę na podłodze w kuchni w samych bokserkach, a na przedramieniu mam zapisany numer striptizerki, którą musiałem wczoraj przelecieć.


    — Gdzie Emma? — wycharczałem i skrzywiłem się, słysząc swój zachrypnięty, przepity głos. Starając się nie wdepnąć w wymiociny, podniosłem się z podłogi i spróbowałem utrzymać równowagę, niestety bez skutku.


    Gwen objęła mnie szybko w pasie i podtrzymała. Pomogła mi podejść do zlewu, aby umyć ręce i ochlapać twarz zimną wodą.


    — Jest u pani Nichols. Postanowiłam, że najpierw sama do ciebie zajrzę po pracy, a dopiero potem ją odbiorę. I całe szczęście. Doprawdy cudownie by było, gdyby twoja sześcioletnia siostrzenica zastała cię w takim stanie po powrocie od opiekunki. Gdyby zobaczyła wujka leżącego we własnych rzygach, śmierdzącego dziwkami.


    Zwietrzały zapach whisky i obrzydzenie w głosie siostry sprawiły, że wszystko zaczęło mi się kotłować w żołądku.


    Z twarzą ociekającą wodą zacisnąłem mocno powieki i zakręciłem kran. Zacząłem macać ręką na oślep, więc Gwen wcisnęła mi w rękę suchą ściereczkę.


    — Nie śmierdzę dziwką. Jeśli już to striptizerką. Ale na pewno nie dziwką. Przecież to obrzydliwe — stwierdziłem ze śmiechem. Wytarłem twarz i wrzuciłem ściereczkę do zlewu.


    — Ani się waż — szepnęła Gwen, a w jej oczach zalśniły łzy. — Ani się WAŻ z tego żartować. Naprawdę uważasz, że byłoby zabawnie, gdybym wróciła któregoś dnia do domu i znalazła cię martwego? Myślisz, że lubię wypruwać sobie żyły w robocie, której NIENAWIDZĘ, i całymi dniami nie widywać mojej córeczki, która codziennie pyta, kiedy zobaczy tatusia? Myślisz, że fajnie jest codziennie się zastanawiać, czy przypadkiem nie dziś będę musiała zorganizować ci pogrzeb? — Starła ze złością łzy, które zaczęły płynąć jej po policzkach. — Musisz z tym skończyć, Brady. Natychmiast. To, co się wydarzyło, to nie twoja wina. Ani na Dominikanie, ani tu, w Nashville, a już na pewno nie w moim małżeństwie. To nie twoja wina.


    Nie wiedziałem, co powiedzieć. Nie wiedziałem, co zrobić. Sam miałem siebie dosyć, ale naprawdę nie miałem pojęcia, czy JESTEM W STANIE przestać robić to, co sobie robiłem.


    — Obiecałeś, Brady. Obiecałeś, że nigdy mnie nie zostawisz — szepnęła Gwen.


    ***


    Tych osiem prostych słów wypowiedzianych tamtego wieczoru przez Gwen wystarczyło, żebym skończył z autodestrukcyjnymi zachowaniami. Pożegnałem się z alkoholem, pożegnałem z bezimiennymi, przypadkowymi kobietami, z którymi sypiałem, i pożegnałem z niepokojem rysującym się codziennie na twarzy Gwen. Niestety nie dało się równie łatwo pozbyć poczucia winy i koszmarów, które dopadały mnie co noc. Ale zmieniłem się, otworzyłem własną firmę i pilnowałem, żeby już nigdy nie złamać danego Gwen słowa.


    Tyle że teraz być może będę musiał, jeśli nie wymyślę, z czego opłacić rachunki.


    — Błagam, powiedz mi, że przyszło choć kilka czeków, które mogę spieniężyć, żebyśmy nie musieli pracować jak jaskiniowcy. Nie jestem w nastroju, żeby zamiast pracować na komputerze, zajmować się obróbką kamienia — mówi Gwen. Podchodzi do mnie i przegląda koperty, zakładając za ucho niebieski kosmyk.


    — Rachunki, rachunki, rachunki, poznaj ciekawych singli ze swojej okolicy, rachunki, rachunki… — Odwraca po kolei koperty i układa je na biurku. — …powiększanie penisa w pięć dni. — Gwen wydyma wargi i wzdycha lekko. — Oj, Brady, zamówiłeś coś na powiększenie swojej tyci pyci pytki?


    Śmieje się z własnego żartu, a ja patrzę na nią ze skrzyżowanymi ramionami i uniesioną brwią.


    — Nie, ale jestem pewny, że przysłali ci darmową próbkę z Klubu Płaskiego Cyca — odparowuję ze śmiertelną powagą.


    — Ale wymyśliłeś. No dobra, powiedz lepiej, w jaki sposób zamierzasz przywrócić nam elektryczność? Bo ja mam świetny pomysł. Jest takie jedno rewelacyjne zlecenie, za które płacą z góry…


    — Nie — nie daję jej dokończyć zdania.


    — Brady, przestań być tak cholernie uparty. — Gwen zaczyna marudzić, a ja powoli tracę cierpliwość. — Dzwonili jeszcze raz i podnieśli stawkę. Trzeba tylko…


    — NIE. — Opuszczam nogi na ziemię i podnoszę głos, żeby wiedziała, że na tym koniec dyskusji.


    — Nie chcesz nawet wiedzieć, ile ci chcą zapłacić? — pyta Gwen piskliwie, przez co mam ochotę wbić sobie ołówek w ucho. Chodzi za mną jak upierdliwy szczeniak — jak Mitzy, tylko jeszcze bardziej szczekliwy.


    — Nie ma takich pieniędzy, za które zgodziłbym się chodzić krok w krok za jakąś zakichaną królewną popu, która nie wie, co robić z pieniędzmi, i pewnie wymyśliła sobie całego tego prześladowcę, bo jej nazwisko nie pojawiło się w brukowcach przez trzy koma dwa dnia. Przykro mi, ale nie.


    Próbuję włączyć komputer, bo zupełnie wyleciało mi z głowy, że nie ma prądu.


    — Ej, Einsteinie. Z tego, co mi wiadomo, komputery działają na prąd — komentuje złośliwie Gwen.


    — Za wcześnie dla mnie na takie rzeczy — mruczę, przecierając twarz dłońmi. — Muszę się napić kawy.


    — Jakbyś nie wiedział, ekspres też działa na prąd — mówi Gwen z pełną wyższości miną, po czym odwraca się, podchodzi do swojego biurka i siada, obracając się na krześle w moją stronę. Patrzy na mnie i uśmiecha się.


    Postanawiam nie zwracać na nią uwagi. Podnoszę słuchawkę telefonu, żeby odsłuchać wiadomości i sprawdzić, czy od wczoraj nie zadzwonił przypadkiem jakiś nowy klient.


    — Aha, pamiętasz, jak mówiłeś, że nowy system telefoniczny będzie sprawniejszy? Zgadnij, na co działa?


    Zagryzam zęby i wypuszczam głośno powietrze przez nos. Liczę do dziesięciu, żeby nie zrobić tego, na co mam wielką ochotę — podnieść telefon i rozpieprzyć go w trzy dupy, najlepiej o głowę mojej siostry. W jednej chwili przywołuję się do porządku, bo przypominam sobie, jak wyglądało życie Gwen przez ostatnie siedem lat.


    Odkładam z impetem słuchawkę i siadam w milczeniu za biurkiem, bębniąc palcami o drewniany blat.


    Gdyby chodziło tylko o mnie, nie byłoby problemu. Nie przyjąłbym tego zlecenia i wymyślił jakiś inny sposób na opłacenie rachunków. Mam robotę dotyczącą zdrady małżeńskiej, którą odkładałem na później, bo jest nudna jak flaki z olejem, ale zajęłaby mi tylko dzień lub dwa. Starczyłoby z tego pewnie na prąd, ale na pensję dla Gwen już nie bardzo. To, że sam ją namawiałem, żeby odeszła z knajpy, w której pracowała na cały etat jako kelnerka, co zapewniało jej stałe wynagrodzenie, nie ułatwia sprawy. Nadal nie mogę sobie wybaczyć, że przed laty tak bardzo pochłonęła mnie służba w marynarce wojennej, a potem w policji, że nie zauważyłem, co się dzieje z moją własną siostrą. Postąpię teraz, jak należy, i wynagrodzę jej wszystko, co ją spotkało, choćby to miała być ostatnia rzecz, jaką zrobię. Nawet jeśli oznacza to przyjęcie zlecenia, które jest całkowicie sprzeczne z wszystkimi wyznawanymi przeze mnie zasadami moralnymi i etycznymi.


    Gdy trochę ponad rok temu zrezygnowałem ze służby w SEAL, pracowałem przez kilka miesięcy w policji. Stałem się na moment miejscowym celebrytą, bo aresztowałem rozpieszczoną córcię potentata branży hotelarskiej za to, że naćpana zdemolowała jedną z najpopularniejszych restauracji w Nashville. Odmówiłem też przyjęcia „napiwku”, który chciała mi po cichu wręczyć naszprycowana kolagenem i wypchana silikonem gwiazda muzyki country, jeśli wyświadczę jej „drobniusią przysługę” i nie zamieszczę w raporcie policyjnym, że w chwili, gdy jej mąż wrócił do domu i dostał zawału, ona uprawiała seks z nieletnim tancerzem ze swojego zespołu. Serio, sam bym czegoś takiego nie wymyślił. Szybko miałem dość zdziwaczałych, zepsutych, bogatych dzieciaków, którym wszystko było wolno. Po ostatniej misji, podczas której moi najlepsi kumple zostali ranni, a wszyscy członkowie oddziału SEAL — znajomi jeszcze z czasów akademii wojskowej — zostali zabici, pomyślałem, że praca w policji w Nashville pomoże mi uporać się z czarnymi myślami i wiecznym poczuciem winy. Ale tylko pogorszyła sprawę.


    Trzy miesiące po przeprowadzce do Nashville pojechałem na rutynową interwencję w związku z incydentem przemocy domowej. Standardowa sprawa: odseparować ofiarę od domniemanego sprawcy i spisać zeznania obu stron, a resztą zająć się na komendzie. Nie miałem pojęcia, że mąż wziął całą rodzinę na zakładników i że nie zamierzał wypuścić nikogo żywcem.


    Tego wieczoru zginął mój partner, trzydziestopięcioletni ojciec czwórki dzieci, a także dwudziestodwuletnia matka, jej mała córeczka i dwudziestopięcioletni mężczyzna z silnymi zaburzeniami psychicznymi.


    Nadal nie mam pojęcia, jak sam uszedłem z życiem.


    Kiedy wyszedłem z wojska, moi rodzice, światowej sławy lekarka Beth Marshall i sędzia Sądu Najwyższego Patrick Marshall, założyli pochopnie, że ich syn marnotrawny wróci w te pędy do domu i zgodnie z ich nakazem zamieni się w syna, z którego mogą być dumni i którym mogą się chwalić przy drinku i partyjkach kanasty. Znów wykluczyli mnie ze swojego życia, bo zamiast tego wybrałem pracę w policji. Jawna dezaprobata moich rodziców i wieczne wypominanie, że ich zawiodłem, sprawiły, że coraz bardziej się od nich odsuwałem, aż w końcu nasz kontakt ograniczył się jedynie do okolicznościowych kartek wysyłanych z okazji urodzin czy świąt.


    Niestety, mur, którym odgradzałem się od nich przez lata, nie pozostał bez wpływu na moją młodszą siostrę. Gwen nigdy nie podzielała opinii rodziców na mój temat, ale w tamtym okresie jakikolwiek z nią kontakt był dla mnie bardzo bolesny. Aby dobrze wykonywać swoją robotę, musiałem odseparować się od wszystkiego, co negatywne. Myślałem, że Gwen znajduje się pod troskliwą opieką, i tylko to się liczyło. Choć zerwałem z nią kontakt na długo przed feralną misją, w dalszym ciągu śledziłem wiadomości, które miały z nią związek. Czytałem artykuły na temat jej męża, znanego chirurga plastycznego, i oglądałem zdjęcia uśmiechniętej, szczęśliwej pary uczestniczącej w najróżniejszych wydarzeniach towarzyskich. Spotkałem mojego szwagra tylko raz, na ślubie mojej siostry siedem lat wcześniej, i nie zapałałem do niego sympatią. Był nadęty, nie miał poczucia humoru, a nasi rodzice traktowali go jak syna, o którym zawsze marzyli.


    ***


    — O której masz samolot? — spytała Gwen, patrząc na mnie, gdy okręcałem ją na parkiecie, starając się nie nadepnąć na tren jej sukni ślubnej od Very Wang.


    Podniosłem rękę, którą wcześniej obejmowałem ją w talii, i sprawdziłem godzinę na czarnym wodoodpornym zegarku bojowym, w który wyposażyła mnie armia.


    — Za jakieś dwie godziny. Muszę się zbierać. Nie chcę się spóźnić na swoją pierwszą misję w roli superkomandosa SEAL — powiedziałem z uśmiechem, poruszając przy tym brwiami. Piosenka, do której tańczyliśmy, właśnie powoli się kończyła.


    Po bogato zdobionej sali bankietowej o wysklepionym suficie poniósł się donośny, tubalny głos ojca:


    — Synu! Gdzie jest mój ulubiony człowiek na tej sali? Podejdź, proszę. Chciałbym cię przedstawić kilku osobom. — Poczułem, że cały się spinam, i odwróciłem głowę w jego kierunku. Nie zamieniliśmy ze sobą ani słowa, odkąd przyjechałem dzień wcześniej na ślub Gwen. Powinienem był się domyślić, że nie mówi do mnie. Zmrużyłem oczy, nie kryjąc poirytowania, gdy ojciec objął ramieniem nowego męża Gwen. Roześmiali się okropnie i podeszli do grupy ludzi, których nigdy nie miałem okazji poznać.


    — Halo, popatrz na mnie.


    Łagodny głos Gwen kazał mi stłumić gniew. Odwróciłem się i zobaczyłem wpatrzone we mnie jasnoniebieskie oczy mojej siostry.


    — Nie ma znaczenia to, co on mówi czy robi. Najważniejsze, żebyś ty był szczęśliwy — powiedziała z uśmiechem i założyła za ucho kosmyk swoich długich jasnych włosów.


    Przełknąłem gulę w gardle i uśmiechnąłem się.


    — Wiesz, że to samo tyczy się ciebie, Gwenny.


    — Wiem. Nie martw się. Jestem szczęśliwa. Znalazłam swojego księcia, tak jak chciała matka.


    ***


    Ponieważ nie zamierzałem w żaden sposób wpływać na stosunki Gwen z rodzicami i kazać jej wybierać między nami, a tym bardziej burzyć jej szczęścia czy wyrażać opinii na temat jej męża, rozmawiałem z nią coraz rzadziej, aż któregoś dnia okazało się, że kontakt całkiem nam się urwał.


    Po zakończeniu misji czułem się fatalnie — zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Natomiast po tym, jak kilka miesięcy później straciłem partnera i byłem świadkiem śmierci czworga ludzi, zatraciłem się w alkoholu i kobietach i do tej pory połowy z tego nie pamiętam.


    Trzy miesiące temu o czwartej nad ranem Gwen pojawiła się na progu mojego domu. Po pierwszym szoku, że moja siostra, przejechawszy ponad tysiąc sześćset kilometrów, stoi w środku nocy przed moimi drzwiami, poczułem w sobie chęć mordu, bo Gwen chowała za ciemnymi okularami podbite oczy, na złamanym nadgarstku miała gips i ostrożnie trzymała się za bok, osłaniając dwa pęknięte żebra. Do tego wszystkiego obok niej stała mała sześcioletnia dziewczynka o jaśniutkich kręconych włosach. Ssała kciuk i patrzyła na mnie tymi samymi wielkimi, jasnymi, ciekawskimi niebieskimi oczami, jakimi kiedyś patrzyła moja siostra, zanim ten gnój ją złamał.


    Nie chcę wracać myślami do tej ponurej nocy, zamykam więc oczy i biorę głęboki wdech. Za każdym razem, gdy przypominam sobie o wszystkich tych telefonach, na które nigdy nie odpowiadałem, i o zostawionych na poczcie głosowej wiadomościach, które kasowałem bez odsłuchiwania, zalewa mnie poczucie winy. Gdybym tylko nie uniósł się dumą i choć raz oddzwonił, być może ocaliłbym Gwen przed potworem, za którego wyszła. Gdybym odsłuchał wiadomości, które mi nagrywała, być może moja siostrzenica nie musiałaby przez sześć pierwszych lat swojego życia patrzeć, jak jej ojciec tydzień w tydzień znęca się nad jej matką.


    Otwieram oczy i spoglądam na Gwen, która siedzi po drugiej stronie pokoju i robi to, co ja: bębni palcami o blat biurka. Nie doszła jeszcze w pełni do siebie po latach pełnego przemocy małżeństwa i obawiam się, że być może nigdy do siebie nie dojdzie, ale przynajmniej w jej oczach znów widać błysk. Zrobię wszystko, żeby tak pozostało.


    — No dobra. Zadzwoń do nich i dodaj dwadzieścia procent do tego, co zaproponowali za tę idiotyczną robotę, bez względu na to, ile to było. Jeśli się zgodzą, biorę.


    Odchylam się w krześle, pewny, że odrzucą moją absurdalnie wysoką stawkę. Liczę w myślach, ile mi zostało oszczędności i na jak długo wystarczą, Gwen natomiast piszczy uradowana, okręca się na fotelu i wyciąga komórkę.

  


  
    Rozdział 2.


    Layla


    Zamykam oczy i w nabożnym skupieniu zaplatam lewą dłoń wokół gryfu gitary, opierając delikatnie pudło instrumentu o uda. Prawą rękę przerzucam przez szeroką część drewnianego pudła rezonansowego i przykładam palce do strun. Przechylam głowę na bok i nasłuchuję w ciszy, spodziewając się poniekąd, że usłyszę bicie serca lub inną oznakę życia — coś, co wydobędzie mnie z melancholijnego nastroju.


    Nazywam się Layla Page Carlysle, a moje imiona wręcz krzyczą: „wspaniały muzyk”. Zawdzięczam to ojcu, który dwadzieścia trzy lata temu nazwał mnie na cześć swojej ulubionej piosenki Erica Claptona i ukochanego gitarzysty Jimmy’ego Page’a. Ostatnio, gdy zostaję sama, zwykle wyciągam z ukrycia gitarę — chowam ją z tyłu garderoby pod stertami ubrań i pudłami pełnymi butów — i tulę do siebie w nadziei, że gibson hummingbird, rocznik sześćdziesiąty, przywróci mnie do życia, tchnie znów we mnie coś, cokolwiek, żebym tylko nie czuła się taka pusta. Marzę o tym, aby z szerokiej na czterdzieści centymetrów mahoniowej gitary akustycznej zabrzmiał dźwięk, który ma jakąś głębię, jakąś treść. Coś, co pomoże mi zaśpiewać piosenkę mojego autorstwa, piosenkę, która poruszy moich fanów do głębi i przemówi do ich serc.


    Ale jak zawsze, gdy mam chwilę dla siebie i nie słyszę ostrych, przenikliwych pisków zakochanych fanów, nieustannych pytań, którymi zarzucają mnie ciekawscy dziennikarze, ani ponaddwudziestoosobowej ekipy złożonej z moich menedżerów, producentów, stylistów i całej reszty pełnych najlepszych intencji członków mojej świty, którym płaci się za to, aby nie spuszczali ze mnie oka, gitara spoczywa tylko na moich kolanach w milczeniu i czeka, aż to ja ją obudzę.


    Nie potrafię tego zrobić. Choćbym nie wiem, jak się starała, nie potrafię zmusić palców, aby zagrały na gibsonie. Nie jestem w stanie wydobyć nawet jednej nuty i nie byłam w stanie tego zrobić od czasu, kiedy odszedł mój ojciec. Dostałam tę gitarę od niego na dziesiąte urodziny. To wtedy odkryłam, że oprócz taty jest jeszcze coś, co mnie uszczęśliwia.


    ***


    — Gdzie mój koliberek?!


    W całym domu dało się słyszeć donośny, radosny głos taty, mimo że ja sama znajdowałam się w suterenie, w domowym studiu nagraniowym.


    Choć doskonale wiedział, gdzie jestem, po powrocie z pracy zawsze i tak mnie wołał. Od dziesiątych urodzin codziennie po szkole szłam prosto do studia i grałam na podarowanej przez ojca gitarze. Kochałam ją i kochałam tatę. Gitara należała do niego, dostał ją od swojego taty jako dziecko, a teraz przekazał ją mnie.


    Pokazał mi, jak układać palce na progach i jak grać podstawową sekwencję akordów.


    — No dobrze, na początek nauczysz się C dur, akordu otwartego. Połóż serdeczny palec na piątej strunie na trzecim progu — wyjaśnił tata. Poprowadził moją dłoń i ustawił ją w odpowiedniej pozycji na gryfie. — Następnie środkowym palcem przyciśnij czwartą strunę na drugim progu — ciągnął, znów wyginając odpowiednio moje palce. — I wreszcie palcem wskazującym przyciśnij drugą strunę na pierwszym progu.


    Gdy moje dłonie znalazły się tam, gdzie miały się znaleźć, puścił je i odsunął się z uśmiechem.


    — A teraz trąć powoli palcami wszystkie struny, zaczynając od góry, dwa razy.


    Nigdy nie zapomnę jego twarzy, gdy wydobyłam z gitary pierwsze dźwięki. W ciągu pół godziny nauczyłam się grać każdy akord bez konieczności patrzenia na ręce i sprawdzania, czy dobrze ułożyłam palce. Tata uśmiechnął się promiennie i od razu zaczął mnie uczyć, jak czytać nuty i grać piosenki.


    Codziennie spędzaliśmy razem w studiu wiele godzin i w życiu nie zamieniłabym ich na nic innego. Poza tym mama była przez to wściekła, co mi akurat pasowało. Nie lubiła niczego, co sprawiało mi radość, ale tata mówił, żebym się nią nie przejmowała.


    — Laylo Page! Miałaś przygotowywać wystąpienie na akcję charytatywną, którą organizuję w szpitalu dziecięcym! — Z góry dobiegł gniewny krzyk mamy. Jej polecenie zagłuszył odgłos kroków schodzącego na dół taty.


    — Daj jej spokój, Eve. Zostało jeszcze kilka tygodni, a poza tym ma tylko opowiedzieć o tym, jak w zeszłym roku leżała u nich przez dwa dni, bo myśleliśmy, że ma zapalenie płuc — odkrzyknął do niej tata. Zszedł z ostatniego stopnia i puścił do mnie oko. Mając go przy sobie, natychmiast przestałam się martwić tym, że gdy za kilka godzin wyjdziemy ze studia, matka będzie wściekła. Miałam dla taty niespodziankę i byłam zbyt podekscytowana, żeby przejmować się tym, że mama się na niego drze i narzeka, że cały czas spędza ze mną, nie poświęcając jej w ogóle uwagi.


    — Tu się schowała moja śliczna córcia! Jak było w szkole? — spytał tata. Podszedł do mnie szybko i pocałował mnie w czubek głowy.


    — Nudy. Ale dostałam piątkę z dyktanda.


    Tata parsknął śmiechem i postawił sobie obok mnie krzesło. Usiadł, opierając łokcie o kolana.


    — Nie przyznawaj się nigdy nikomu, że ci o tym powiedziałem, koliberku, ale w szkole zawsze jest nudno — powiedział z uśmiechem. — A teraz pokaż mi, co ćwiczyłaś.


    Próbowałam nie dać po sobie poznać ekscytacji, ale widać ją było gołym okiem, bo uśmiechałam się od ucha do ucha i miałam rozbiegany wzrok. Ledwie byłam w stanie usiedzieć.


    — Miałam już trochę dosyć Leaving on a Jet Plane. Wiem, że mówiłeś, że to dobre dla początkujących, bo używa się tylko trzech akordów, ale nie podoba mi się ta piosenka, jest dołująca — przyznałam szczerze. Ułożyłam palce na odpowiednich progach i skoncentrowałam się na czekającym mnie wyzwaniu.


    — No dobrze, pokaż mi w takim razie, czego się nauczyłaś! — odezwał się znów ze śmiechem tata.


    Zamknęłam szybko oczy i zaczęłam grać pierwsze dźwięki piosenki, którą ćwiczyłam w tajemnicy codziennie po szkole. Był to jeden z ulubionych utworów taty. Gdy zaczynałam grać, zawsze zapominałam, gdzie jestem. Zapominałam, kto oprócz mnie znajduje się w pokoju, przestawałam słyszeć rozmowy i hałasy. Zapominałam o wszystkim poza muzyką i poczuciem wolności, które mi dawała.


    Kilka minut później skończyłam grać i otworzyłam oczy. Tata wpatrywał się we mnie z otwartymi ustami i łzami w oczach.


    — Właśnie bezbłędnie zagrałaś Wonderful Tonight — szepnął.


    — Wiem — przyznałam nonszalancko. Wzruszyłam przy tym ramionami, spojrzałam na gitarę i zaczęłam brzdąkać w struny.


    — To było niesamowite, kochanie. Nie wiem nawet, czy jakikolwiek dorosły człowiek, który od lat siedzi w branży muzycznej, byłby w stanie wziąć do ręki gitarę i zagrać coś takiego ledwie po kilku tygodniach nauki — powiedział z podziwem.


    — Pewnie dlatego, że gitary innych ludzi nie potrafią ich przenieść gdzie indziej. Moja może mnie zabrać wszędzie, gdzie tylko zechcę; wystarczy, że zamknę oczy.


    Tata wpatrywał się dalej we mnie, a ja zaczęłam grać dla niego piosenkę jeszcze raz. Nie przerwałam, gdy znów się odezwał. Zanurzyłam się już w świat muzyki, ale i tak go usłyszałam. Głos taty słyszałam zawsze.


    — Nigdy o tym nie zapominaj, koliberku. Możesz się przenieść, gdzie tylko zechcesz, być, kimkolwiek zechcesz. Graj tylko i wyłącznie dlatego, że to kochasz, z żadnego innego powodu. W dniu, w którym przestaniesz to kochać, gra stanie się twoją pracą. A muzyka nigdy nie powinna być pracą.


    ***


    Przestałam kochać grać w dniu, w którym ojciec od nas odszedł. Rozumiem, dlaczego chciał zostawić matkę. To nigdy nie było dla mnie tajemnicą. Nawet jako nastolatka doskonale zdawałam sobie sprawę, że się przy niej dusił. Wiedziałam, że nie jest szczęśliwy. Miał dość kłótni, dość poczucia winy i dość tego, że nie jest szczęśliwy.


    — Wyglądasz, jakbyś był smutny, tatusiu.


    — Nie martw się o mnie, koliberku. Nic mi nie będzie. Mam ciebie i nie potrzebuję niczego więcej do szczęścia.


    Naprawdę nie miałam do niego żalu. To ja byłam głupia i naiwna, skoro myślałam, że mu wystarczę.


    Matka nigdy nie chciała mieć dzieci, o czym codziennie mi przypominała.


    — Więcej z tobą zmartwień niż pożytku. Zawsze wiedziałam, że dziecko wszystko zniszczy.


    Nie chciała zepsuć sobie figury ani mieć w pobliżu innej osoby, z którą musiałaby się dzielić czasem i uwagą mojego ojca. Przestałam liczyć, jak często się o mnie kłócili. Byłam pomyłką, czymś, co w ogóle nie powinno się wydarzyć. Ale ojciec wybłagał matkę, żeby nie usuwała ciąży. Obiecał, że spełni każde jej życzenie, jeśli tylko ona zrobi dla niego tę jedną rzecz. Po raz pierwszy usłyszałam tę kłótnię w wieku sześciu lat.


    — Wiedziałam, że źle robię, obiecując ci, że donoszę to dziecko. Tyle mi naobiecywałeś, gdy byłam w ciąży, miałeś podobno zrobić dla mnie wszystko, jeśli urodzę, ale to było jedno wielkie kłamstwo. Zależy ci tylko na NIEJ!


    Przynajmniej ojciec mnie chciał. Naprawdę mnie chciał.


    Przez większą część mojego wczesnego dzieciństwa matka mnie ignorowała, chyba że uznała, że nie poświęca się jej wystarczająco dużo uwagi. Ale po tym, jak opanowałam grę na gitarze i jak tata nauczył mnie na dodatek śpiewać, matka nie mogła już udawać, że nie istnieję. Zwłaszcza gdy w sklepie spożywczym zaczepiali ją nieznajomi, chwaląc mnie, że pięknie śpiewałam poprzedniego wieczoru na szkolnym koncercie. Nauczyciele, pracownicy szkoły i kobiety, z którymi matka spędzała każde popołudnie w klubie, odciągali ją na bok i powtarzali, że mam niesamowity talent i że nigdy w życiu nie widzieli równie młodej osoby, która grałaby na gitarze z taką pasją. Matka zrozumiała wtedy, że w końcu znalazła sposób, żebym zapłaciła jej za nieszczęście, jakie sprowadziło na nią macierzyństwo. Nigdy nie zapomnę kłótni rodziców w dniu, w którym zginął ojciec. Była długa i głośna i powiedzieli sobie w niej rzeczy, których nie da się cofnąć.


    — NIENAWIDZĘ JEJ! Rozumiesz, co do ciebie mówię, Jack? Nie mogę znieść obecności tego niewdzięcznego bachora! A ty ją rozpieszczasz do granic możliwości. Dlaczego, do cholery, w końcu nam nie zapłaci za całą tę wieloletnią mordęgę?


    Matka chciała zarabiać na moim talencie. Ojciec natomiast pragnął, żebym jak najdłużej była dzieckiem. Wiedział, że nie zna nikogo bardziej utalentowanego ode mnie, ale wiedział też, co może z tym talentem zrobić presja, by ciągle więcej osiągać. Przez tę presję talent zamieniał się w ciężką pracę, w zwykłą harówkę, zamiast pozostać czymś, co się kocha. Jako właściciel wytwórni muzycznej Hummingbird Records ojciec nie raz miał okazję obserwować taki proces. Nie chciał, żeby spotkało to jego ukochaną córeczkę. Pragnął, żebym sama podjęła decyzję, gdy będę już wystarczająco dorosła, żeby dokonać takiego wyboru, a nie w okresie, gdy dopiero dojrzewałam.


    Tamtego wieczoru siedziałam u siebie w pokoju, trzymając na kolanach pamiętnik, w którym zapisywałam piosenki. Nagle usłyszałam słowa, które zawsze chciałam usłyszeć. Zawsze marzyłam, żeby ojciec właśnie w taki sposób podsumował tyradę matki.


    — Ja już dłużej tak nie mogę, Eve. Chcę się rozstać. Chcę rozwodu.


    Serce zaczęło mi walić i wstrzymałam oddech. Miałam ochotę zacząć skakać na łóżku i krzyczeć z radości. Tata od niej odejdzie i zabierze mnie ze sobą. Koniec kłótni, koniec nieszczęścia, koniec poczucia winy.


    Gdy wychodził tego wieczoru z domu, żeby — jak powiedział — przewietrzyć głowę, nie mógł wiedzieć, że w ciągu najbliższej godziny legną w gruzach wszystkie marzenia, jakie w związku ze mną żywił. Nigdy się nie miał dowiedzieć, że jeszcze zanim jego terenówka roztrzaskała się o drzewo, uruchomiony został ciąg wydarzeń i zapadły decyzje, które miały sprawić, że jego pragnienia nigdy się nie ziszczą. Na moje nastoletnie barki spadły marzenia i życzenia kogoś innego, a było ich tyle, że codziennie uginałam się pod naporem stawianych przede mną oczekiwań. Choć takie słowa nie padły w czasie ich kłótni, matka powiadomiła mnie później, że ojciec planował odejść nie tylko od niej. Nienawidził swojego życia i choć bardzo nad tym ubolewał, musiał zostawić również i mnie.


    — Twój ojciec stwierdził, że musi odciąć się od nas na dobre i zacząć wszystko od początku. Muzyka nie sprawiała mu już radości i jak się domyślam, my też nie. Mówiłam ci, że wyjaśnił to wszystko w liście, który zostawił.


    Nieudolne wysiłki mojej matki, które podejmowała w obecności innych ludzi, żeby mnie pocieszyć, spełzły na niczym. Nie kłamała na temat listu. Pokazywała mi go wielokrotnie, żeby udowodnić, że wcale nie 
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Droga Laylo,
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na koniec byty mitym akeentem.

Do nactepnego razu

Ray — Twdj najwigkezy fan
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